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GUY DE T&RAMOND.

KLEJNOTY EADŻY
CZĘŚC PIERWSZA.

ROZDZIAŁ VII.
-  Któż pan jest?
-  jestem Lucyan Delorme.
Wyszedł od barona pomieszany. Czy go oczy 

myliły? Czy istotnie znalazł sie w obecności 
osobnika, którego szukał? Trudno było mu p o ­
puścić, ź?by hrabi d’ Abazoli Vis oza, ten miły 
człowiek, przed którym stały otworem w szyst­
kie salony, był mordercą. A jednak... przecież., 
widział... niemożliwe, aby sie mylił... a przynaj­
mniej nadzwyczajny zb e g .. ró vny tylko przy­
padkowi, źe niespodziewane spotkał się z czło­
wiekiem, z kulą w czaszce 1...

Rozmyślając cały dzień nad sposobami, aby 
przekonać sie o tern, zatelef nował do barona 
Plii ke, że hrabia jest trochę cierpiącym i prosi
0 odłożenie wizyty na inny dzień, a sam odwa 
źnie udał sie do niego.

-  Lucyan Delorme 1 -  wykrzyknął hrabia, 
szukając w  pamięci, kogo przypomina mu to 
nazwisko.

-  Sąsiad pokoju pani Tankery...
Jednym ruchem pod ięsł sie.
-  Pani Tankery?
-  Zamordowanej w nocy przez dwóch lu­

dzi, z których wyższy miał kule w czaszca... 
a niższy w udzie.. Panie, czy mam dalej koń­
czyć?

Z i onią hrabia odpowieIział.
-  W t j chwili przypominam sob'e wszystko. 

Czy pan nie jest hm  młodym człowiekiem, który 
dał policyi tak fantastyczne szczegóły zbrodni 
z uhey Mozar a, a którego dzielniki traktowały 
jak wizjonera t Nawet aresz!owano pana, pó­
źniej puszczono, myśląc, żeś warjat.

-  Tak — odpowiedział energicznie Lucyan 
Delorme -  ale ci mordercy, o których m ó*ihm , 
ci, z któiych każdy miał rewolwer w kieszeni...
1 którzy je mają jeszcze -  dodał, patrząc hra- 
t) emu w oczy -- z których jeden miał pierścio­
nek na prawej ręce... a drugi zegarek w lewej 
kieszonce od kamizelki.. Ci istnieją... Czy chce 
pan wiedzieć, kto oni?

-  Prosłbym o to!
Lucyan Delorme położył na stole kapelusz, 

ra  fotelu płaszcz i rękawiczki, a prostując sie, 
powiedział;

—■ jednym jest pan... Drugim człowiek, ukryty 
za tą zasłoną, trzymający zgubny sznur, który 
służył do zamordowania pani Tankery i barona 
Pliicke 1

Chwile hrab a przyglądał s e  Lucjanowi De­
lorme z zadziwieniem, zdając sie pytać, skąd 
mógł to wiedzieć.

-  Paniel -  rzekł wkońcu tonem wynio­
słym. -  Pan rmsz zwidzenia, j k to słusznie 
orzekła policya i prasa... Pan nie wie, co mó<vi... 
Nie bede * nim dyskutował.. Oskarżać mnie, 
h abiego d’ Abazoli Viscoza źe lestem krymi­
nalistą? Uśmieją sie z teflo wszyscy, którzy mnie 
znają 1 Również nie chce zachować lego tytułu 
oszusta, który mi pan ofiaruje... Ponieważ nie- 
możebnem mi jest pana przekonać, że nie za­
biłem nikogo -  przynajmniej dam mu dowód, 
iż klejnoty istnieją i że są zamknięte w  tej ka­
sie... Zrobię to dla pana. czego dla nikogo lesz­
cze nie zrobiłem... pokaże mu je!

Mówił z taką pewnością, że Lucyan Delorme 
czul sie chwile zmieszanym.

Czyżby sie oszukał?
Ale nie... nie mylił sie... fldy tylko spojrzał 

wokoło siebie., widział pustą kase... ludzi, w  któ­
rych tkwiły kule... rewolwery, któremi byli uzbro­
jeni... stalowy sznur w rekach tego, który schro­
nił sie za zasłonę, gotowym będąc do czynu... 
Byli to dwaj nędznicy, zdolni do najgorszych 
zbrodni 1

I nieznacznie, szybko pomacał swój rewol­
wer w kieszeni

jednakże hrabia wziął spokojnie klucz ze 
szuflady biura.

Zbliżył sie do kasy, obrócił pare razy klamki 
i w łożjł go do zamku.

Olbrzymie drzwi, na grubych zawiasach, 
otwarły sie.

Lucyan Delorme postąpił naprzód i patrząc 
w glebie kasy stalowej, zawołał tryumfująco:

N U W OSC1 1LL U STR O W A NE

-  Tam niema nic:
-  Niel -  powiedział hrabia silnym głosem -  

zapewniam pana, że pustą nie bedzie...
Młody cęłowiek pojął swoją nierozwagę.
Podejrzywając mężczyznę, spotkanego w sa­

lonie barona Pliicke, że jest tym, którego szu­
kał, przyszedł do niego, aby się o tem upewnić, 
nie myśląc o niebezpieczeństwie, na które mógł 
sie narazić.

Teraz był w rekach tego człowieka, wpadł 
W sidła, które sam zaciągnął.

Nie miał nawet czasu pomyśleć o obronie, 
aby zrobić użytek z rewolweru, gdy nagle z tyłu 
został pochwycony i wepchnie y do kasy, której 
drzwi zawarto i zamki ^rzekrecono.

Pozostali, hrabia i Hindus, zaczęli zastana­
wiać sie nad tem, co zaszło Nie mogli pojąć, 
skąd znał ich tajemnice- Kim był Lucyan De­
lorme? Czy istotnie był sekretarzem barona? 
Czy swe spostrzeżenia wyjawił temuż i czy dzia 
lał z jego polecenia?

Tego najbardziej obawiał sie hrabia
-  Ni> zdaje mi sie -  stwierdził Nam -  

aby tak było. bo przecież, gdyby baron n iał 
jakie podejrzenie względem nas najprostszym 
sposobem dałby ci znać, że rozmyśl ł sie z udzie­
leniem cożyczki.

Hindns chciał odpowiedzieć, gdy julietta w e­
szła, przynosząc depesze.

Drżącą reką h abia otwarł ją i wydał okrzyk 
zadziwiena, czytając:

Kochany Paniel
„Dowiedziałem sie od pańskiego sekretarza, 

źe pan jest cierpiącym i nie może mie dzisiaj 
przyjąć u siebie, jak umówiliśmy sie

Ma m jednak nadzieje, że niema mc powa­
żnego i zostaje do pańskich rozkazów

Pliicke."
-  A co ja mówiłem? -  wykrzyknął Nam -  

ten człowiek przedstawił się baronowi za twego 
sekretarza, a lotne za jego... to widoczne.. I zwra 
cając sie ku kasie, mówił:

-  Nie spodziewał sie, co go spotka... gdy 
sie chce bawić w detektywa, trzeba być ostro- 
żniejseym.

-  Tak -  odparł hrabia zamyślony. -  Ale 
mój biedny milion popłynął z wodą.. Interes 
od ożony, >nferes stracony... Czy baron drugi raz 
zabierze sie do tego?

-  Nie bądź takim pesymistą... interes za­
nadto piękny, ab z go zaniechał... Ty mu odpo­
wiedz uprzejmie, źe istotnie jesteś bardzo cier­
piącym i lekarz twój rozkazał ci natychmiast 
wyjechać z Paryża... Po cowiocie, może znów 
zacząć starania... Musimy stąd wyrzucić trupa 
lego tam natręta.. Teraz rózchodzi sie, aby wy­
jaśnić jego znikniecie. Nie można dopuścić, aby 
szukano ślad6w aż tu... to mogłoby być złe. Daj 
mi ołówek i kawale < papieru.

1 Nam napisał:
„Odbieram sobie życie z rozpaczy, że nie 

powiodło sie mi moje przedsięwzięcie. Upraszam 
o zawiadomienie mej rodziny."

- T o  uwalni nas od wszelkich wyjaśnień, 
jak nazywnł siz — zapytał.

-  Lucyan Delorme.
1 hindus podpisał:
Lucv?n Delorme.
Potem, biorąc palto, włożył do kieszeni zło­

żoną kartce-
-  Dziś wieczór poloże jego rzeczy nad brze­

giem wybrzeża javel. Mam nadziej?, że znajdzie 
sie  nczciwy człowiek, który je odda do komi- 
sa  jatu... zresztą -  dorzucił -  aby upewnić sie, 
zdaleka bede czuwał, czy dojdą swego przezna­
czenia... A teraz -  rzekł, kończąc i zwracając 
sie do pokojowej, która słuchała w milczeniu — 
soakujemy kufry, julietto, jutro rano jedziemy do 
Cabourg.

CZĘŚC DRUGA. 
W idzieć, to przewidzieć.

R O Z D Z I A Ł  I.
Senzacyjna kradzież.

Nazajutrz po wyjeździe z Paryża, hrabia 
d’Ab3zoli Viscoza c edział na tarasie w wygod­
nym, kołyszącym sie fotelu, puszczając kłęby 
dymu z pap ero a, przyglądał sie promieniom 
słońca, odbijającym się w błękitnych falach mo­
rza, które pien ąc sie dot,kały piasczystego wy­
brzeża.

Rozmyślał.
Często zdarza sie, że gdy sądzimy, że w re*
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kach mamy fortunę, ona nam się wymknie. jesł 
to prawdziwy pech, aby rzecz tak dobrze obmy­
ślana i przygotowana, n a a z  nie powiodła sie. 
Kto był ten człowiek, który przyszedł w miejsce 
oczekiwanego? jaki fatalizm postawił mu na 
drodze tego ■ ieznajomego?

Czyż nie dziwn?m było, że sąsiad pokoju 
mrs. Tankery, dał tak dokładne szczegóły zbro­
dni, jakby bvł jej świadkiem?

Ja* wyj śnić, źe wiedział o mnie i Namie 
szczegóły, o których byli pewni, że, prócz nich 
dwóch, nikt nie wie?

Czyż nie bvło riezwyk’e, że policzą nawet 
nie odgadła, że sprawcy morderstwa Amerykanki 
i barona Pliicke -Strohe są c sami, jak wspól- 
n cy genialnego oszustw-?, wymyślonego przez 
hindusa, n eznajomy wą pił bowiem o istnieniu 
klejnotó z? maharadży, o cze n nikt dotąd nie po 
myślał?

Wszystkie te pytania były nie Jo rozwiązania.
Obecnie waźnem było, że z usunięciem tego 

człowieka, niebezpieczeństwo było usunięte.
Jego kapelusz ołaszcz, a w nim karta, zna­

lezione na brzegu Sekwany. cz \ż  nie bedą świa­
dczyły o s mobójstwie? Żresz ą, za kilva dni 
wyłowią z wodv trupa, którego Nam rzuci po 
wyjęciu z wiezienia stalowego.

Ale zanim t?k nie ozwaźnie oddał sie w pasz­
cze wil*a. z której nie wyjdzie żywym, czy ba­
ronowi Pliicke nie udziTił swoich spostrzeżeń? 
Czy zakazał mu pożyczki? Czy też tyiko pole 
cił być nieufnym i ostrożnym?

Hrabia, nie mogąc tego odgadnąć, myśląc 
o mieczu Damoklesa, wiszącym nad jego głową, 
mimo swej śmiałości, czuł sie niespokojnym.

Nagle z lyłu usłyszał głos, budzący go z za­
myślenia.

-  O czem pan hr<bh myśli?
Obrócił się i ujrzat Nam?, spoglądającego 

nań ironicznie
A gd; nie otrzymał odpowiedzi, zaczął dalej 

tonem spok j^ym:
-  O <ej porze, stanowczo jest tu lepiej, niż 

w Paryżu 1... Niema nic zdrowszego dla płuc, jak 
to mo s ie powietrze... Ale -  dorzucił — czy 
pan hrabia jesi in ego zdania? Dziś, zdaje mi 
si<, iakiś zakłopotany?

Hrabia nerwowym ruchem rzucił precz pa- 
p ieosa .

-  Widzisz, Nam -  wyszeptał - zastana- 
w am się nad zdaniem jedne] królowej Francyi.

-  Nad którem? Czy nie nad tem: „Jestem 
tu i zostaje tu?.. Doprawdy, z tego p>eknego 
słońca i z tego wspaniałego morza, byłaby do­
syć zadowoloną.

-  Nami ty nie znasz naszej historyi... Zda­
nie, do Mórego robie aluzyę, jest: „bardzo roz­
prute mói synu, trzeba teraz zeszyć."

-  Co to znaczy?
Zamknąwszy w  kasie tego młodego człowieka, 

z nim razem r iszczy się jego taje r nicę, którą 
posiadał, bard?o dobrze, ale ja< pomyśleć teraz 
o przyszłości?

-  jakto?
-  Czy nie zdaje ci sie pełną przeszkód?
-  Ale dlac?ego?
I hindus starannie zaczął zbierać szczątki 

rzuconego paoieros\ wyrzucił je za balustradę, 
a zbliżając sie ku swemu panu, dodał:

-  Przecież nte w  dze, czego mielibyśmy sie 
obawiać... Zastanów ste trochę... Czyż to naszą 
wmą, że maharadża potrzebuje pieniędzy i nam 
powierzył dostar zenie ich.. Co sie zaś tyczy 
młodego człow eka, czyśmy rr u nie dali najle­
pszego dowodu naszej uczciwości, pokazując 
mu klejnoty, gdy przyszedł do nas z polecania 
barona Pliicke... jeżeli potem, dręczony wyrzu­
tami s mienia, że tak ciężko zawinił względem  
nas i czując, że z tego powodu st nowisko se­
kretarza za hwia e, popełnił samobójstwo, czyż 
my także temu winni? Nie, nie, przekonaj sie, 
że nic nie stracone 1

-  A milion?
Ach! o to chodzi?

Hrabia zapalił nowego papierosa, z wście­
kłością rzucił zgaszoną zapałkę i mruczał mie­
dzy zębami:

-  Tak, tobie wszystko jedno... jeden milion 
więcej lub mniej...

Służący znów podniósł zapałce i wyrzucił 
znowu za terasę, nagle przyb erając ton poufały, 
który dziw ne raził wobec s ’acu;ku, jaki dotąd 
okazywał swemu panu, powiedział:

-  Nie, mói kochany nie pluje na milion... 
milion jest milionem, tak dla ciebie, jak dl o mnie... 
jedynie doświadczenie rauczyb mie f lojofii -


